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Cała stronica ostatnia 250 zł
Pół stronicy ostatniej 140 ,
Ćwierć stronicy ostatniej 75

Cała  st.  p ie rw s za  p o d  nag łów kiem  350 zł 
O g ło s zen ia  za m ie j scow e  są  o 25°|0 droższe  

„ za g ra n icz n e  są o  50Olo droższe  
D r o b n e  o g ło sze n ia  za  s łow o  8 g r  

m a t ry m o n ia ln e  10 H
dla  p o s a d  p 0 s zu k u ją cy ch  4 „

tłus tym d ruk ie m  p o d w ó jn ie  
P r z y  w ie l o r a z o w y c h  o g ło s z e n ia c h  u d z i e la  

się o d p o w ie d n i e g o  o p us tu .
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Hala-Targowa 1. p. Nr. teł.

Konto czekowe P. K. O. 
Kraków 406419.

Redaktor przyjmuje codziennie 
od 12.— 1. w południe.

Oddział w Borysławiu 
Pańska 368.

Oddział w Samborze 
Rynek 6.

Oddział w Stryju 
Mickiewicza 23,

Godziny urzędowe 
od 12- 1 .

O d Wydawnic,
W szelkie  należytości za o g ło s z e ­

nia i prenumeratę należy wpłacać przez  
P. K. O . lub na ręce w yd aw cy  i na­
c ze ln eg o  redaktora p .M . Tannenbauma  
W płaty dokonane na ręce innych o- 
s ó b  nie zostaną uw zględnione.

Od Redakcji.
Lokal redakcji i administracji mieści  

się  w  hali Targowej, I. p-

Fortepiany pianina harmonium
doskonałej jakości, długoletnia gw a-  
=  rancja, d o g o d n e  spłaty, poleca =  
T R U N K W A L T E R  Stryj, S łow ack iego  3 

• — telefon 154 ■ -  - - —.
Z astępstw o  św ia tow ych  firm: B ósen-  

dorfer, Petrof i w. i.

P o d z ięk o w a n ie .
JW P .  Drowi Stanisławowi S Ł A W K O W I ,  

lekarzowi w Schodnicy, za nader sumienne 
wyleczenie z ciężkiej choroby płucnej, skła­
da tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie 

Z O F J A  D U B I K Ó W N A  
Kropiwnik nowy.

Znany ze swej solidności
Z a k ł a d  f r y z j e r s k i
D DURSCHNITTA
w Drohobyczu , ul. Stryjska 30

(naprzeciw Sądu) 
wykonuje pierwszorzędnemi siła­
mi wszelkie roboty w zakres ten 
wchodzące. Elektryczne masaże, 
suszenie włosów, ondulacje, ma­
nicure itp. Ceny p r z y s t ę p n e .

*

U.

Treść numeru:
S ystem  podatkowy i jego skutki.  — Groźny po­
żar kopalni w  Borysławiu. — Śmiałe  w łam anie  
kasowe w śródmieściu. — Wojsko w  naszem  
mieście. S p raw a  posady nacz. lekarza w Stryju.

ALEKSANDER E/SNER.

D rohob ycz , w  marcu 1930.
Krzyk bezsilnej rozpaczy  kupiec- 

twa roz lega  się w  calem państwie. 
N ie  ulega już wątpliw ości, chyba je ­
dynie d^a referentów podatkow ych  w  
Ministerstwie i Izbach Skarbow ych, że  
nasz budżet p a ń stw o w y  jest ponad  
naszą siłą płatniczą rozb u d ow an y .—  
Czynniki miarodajne uważają budżet  
3 miljardowy za k on ieczn ość  p ań stw o­
w ą. N ie  pamiętają jed nakow oż o tej 
najprostsze rzeczy, źe  obyw ate le  m o ­

gą  dostarczyć państwu minimum e g ­
zystencji tylko wtedy, kiedy sami p o ­
siadają to minimum — stojąc przy 
sw oich  warsztatach pracy a z n isz c z e ­
nie ich egzystencji nie zagraża im co  
chwila.

Rosnąca jednakow oż z dnia na 
dzień ilość  p rotestów  w ekslow ych ,  
nieznana dotychczas liczba upadłości, 
a co  zatem idzie likwidacja setek i ty­
s ięcy  egzystencyj kupieckich wykazuje, 
że  stan kupiecki z każdym dniem u­

b o żeje  i zbliża się ku katastrofie, gd yż  
ciężary podatkow e są ponad jego  siły. 
O d  lat istniejący fatalny system  p o ­
datkowy uchw alony i m ożliw y  je sz c z e  
p o d cza s  inflacji, po  w prow adzen iu  
stałej waluty natomiast był najważ­
niejszym  p o w o d e m , który d op row a­
dził kupiectw o do o b e c n e g o  rozpacz­
l iw ego  po łożen ia . Jest bow iem  rzeczą  
naturalną, że  gdy  kupiectwo, które 
stanow i tylko 10 proc. ludności p a ń ­
stwa, p on osi  60  proc. ciężaru b ezpo-
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•średnich podatków , tylko li dlatego, 
ż e  otwarty lokal sk lep o w y , opatrzony  
tow arem  jest przedm iotem  najlżejszego  
uporu dla egzek u torów  podatkow ych ,  
to  takie stosunki na d łuższą  m etę są 
n iedopom yślen ia . D la teg o  w łaśn ie , że  
je s te śm y  dobrymi synami tej ziemi
1 ź e  dobro  państwa leży  nam na sercu, 
uw ażam y to  za sw ój ob ow iązek , te ­
raz g ło śn o  i s tan ow czo  zawołać: non  
p ossu m u s. N ie  m o że m y  dalej p o n o s ić  
tych c iężarów  podatkow ych , gd yż  już 
jesteśm y u kresu naszych sił płatni­
czych  i p o n o sz e n ie  dalsze tych cię­
żarów  podatkow ych  jest p o łą czo n e  
z  pew ną ruiną naszych egzystencyj.  
Jest w ięc  obow iązk iem  czynników  mia­
rodajnych w  chwili obecnej, gdy gro­
za zupełnej katastrofy nam zagraża, 
z a s to so w a ć  szereg  p ow ażn ych  ulg  w  
dziedzinie  podatkowej natychmiast, 
mając przeprow adzenie  reformy s y s te ­
mu p o d a tk o w e g o  w  najbliższym c z a ­
s ie  na oku, Przyłączam y się w ięc  do  
chóru setek tysięcy  g ł o s ó w  naszych  
braci, które rozlegają stę dziś w  ca- 
łem  państw ie  i dom agają się w p ro ­
wadzenia  środków  doraźnych, m o g ą ­
cych zaraz zaradzić dalszem u p o g o r ­
szeniu  się sytuacji. Jako środki zaradcze  
uw ażam y natychm iastow e w p r o w a d z e ­
nie w  życie  rezolucji, które Kupiecka  
Konferencja gospodarcza , odbyta dnia
2 lu tego  br. w e  L w o w i e  pow z ię ła .

G r ó d  nasz  p o d  w z g l ę d e m  p o d a t ­
k o w y m  jest  j e szcze  w  g o r s z e m  p o ­
łoże n iu  jak ka żde  inne mias to  p r o w i n ­
c jona lne,  M y  w s z y s c y  to  w iemy,  g d y ż  
c z u je m y  -to na .własnej  skó rze ,  j e d n a ­
k o w o ż  m im o  n aszych  wie lok ro tnych  
w y ja ś n ie ń  czy to  w  m em or ja łach ,  p r z e ­
s łanych  p rzez  n a s zą  o rgan izac ję  z a ­
w o d o w ą  M in i s te r s tw u  Ska rbu  i Izbie 
S k a rb o w e j ,  czy to  w  d r o d z e  publ ikacji ,  
czynniki  m ia roda jne  do  dz iś  nie chcą 
wie rzyć ,  że  D r o h o b y c z  w z g lę d n ie  j ego  
k u p ie c tw o  i r ze m io s ło  z upe łn ie  p o d ­
u p a d ło .  Nie  jest  to  p rze sa da ,  gdy  
tw ie rdz im y ,  że  mias to  nasze  p o d  
w z g l ę d e m  g o s p o d a r c z y m  stoi  o wiele  
niżej obecn ie ,  jak w szys tk ie  mias ta  
oko l iczne .  D r o h o b y c z  b o w ie m ,  p r z e d  
w o j n ą  i kilka l a t j e s z e p o  w o jn ie  miał 
specy f iczne  warunki  ro z w o ju .

P ow ażn y  odłam  tu tejszego  ku­
piectwa zajm ywał się zyskow nym  
handlem bruttowym  r sprzedażą p ro ­
d uktów  ropnych, Prócz teg o  Borysław  
w sze lk ie  sw oje  zakupy czynił w  
D ro h o b y czu .  O d  roku 1926 sytuacja 
zupełn ie  się zmieniła. B orysław  stał 
s ię  p o d  w zg lęd em  handlow ym  zu p e ł­
nie sam odzie lny  a handel bruttowy ja- 

.k o też  handel produktami ropnymi zu- 

. pełnie  podupadł. Jest w ięc rzeczą z u ­
pełnie  zrozumiałą, że  gdy i tutejsze  
kupiectw o n ieprzygotow an e  na p o ­
w y ż s z e  m omenta, nie rozw inęło  nor­
m alnego handlu w ła śc iw eg o  innym  
m iastom , to stosunki zarobkowania  
są tu dziś o  w iele  c ię ż sze  jak w szęd z ie .  
Czynniki miarodajne jed nakow oż nie 

- w idzą  teg o ,  o w s z e m  widzą ciągle w

niem od  lat już nie istniejącą z a m o ż ­
n o ść  i w  ten s p o s ó b  krzywdzą tut. 
kupiectw o dotkliwie, gd yż  wymiary  
pod atk ow e są tu dotk liw sze  i b e z ­
w zględn iejsze .

Jak dalece Izba Skarbow a jest w  
stosunkach n aszego  grodu  niezorjen- 
towana, wskazują enuncjacje inspekto­
rów  Izby Skarbowej, którzy tu p rzy­
jeżdżają celem  kontroli. W edle tych  
jest system  podatkow y, który zo s ta ­
wił tylko ruiny tu tejszego  kupiectwa, 
jeszcze  za liberalny i cytują nawet 
w ypadki, g d z ie  m ożn aby by ło  w ed le  
ich zdania —  ciężary pow iększyć!!

przy objawach przeziębienia] 
reumatycznych bólach .

( v Do nabycia w aptekach

Pastwą ognia padła wieża wiertnicza 
i urządzenia kopalniane,

Przyczyna pożaru nieustalona. Szkoda 
wynosi 3000 doi.

Nieszczęśliwy wypadek śmierci,
Jan Dumin ze Śniatyńki przy zwożeniu 

drzewa do tartaku, został tak nieszczęśliwie 
uderzony drążkiem w brzuch, że w kilka 
godzin później zmarł w szpitalu pow szech­
nym w Drohobyczu.

Aresztowanie amatorki cudzej 
własności.

. i  . . .  i
Teofila Leichman wyjeżdżając na dłuż­

szy pobyt do Wiednia, pozostawiła swoje 
rzeczy pod opieką Adeli Reiner, która nie 
namyślając się, co się dało, skradła.

Adelę Reiner aresztowano, a część 
rzeczy zdołano odebrać.

Straszna śmierć robotnika.
Na kopalni „Jakerry* sekcja Dąbrowa 

w Tustano wicach został zabity robotnik 
Wacław Swierz lat 30 liczący, podczas prze­
miany świdra wiertniczego, na wspomnianej 
kopalni, tak że obciążnik momentalnie wpadł 
nieszczęśliwemu na głowę, powodując n a ­
tychmiastową śmierć.

Winę w tym wypadku ponosi p o m o c­
nik szybowy, który wskutek nieostrożności 
puścił nieudolnie z rąk obciążnik Świerzowi 
na głowę.

Tak  dalej być  nie może!  Sytuacja  
tu te j s z e g o  kup iec tw a  i r ze m io s ł a  jes t  
groźna,- Apelu jąc  d o  p rzeds taw ic ie l i  
t u t e j s z e g o  U r z ę d u  S k a r b o w e g o ,  by  
p r z y  na jb l iż szych  w ym ia ra ch  p o d a t ­
kow ych ,  jako teź  p rzy  s t o s o w a n i u  c a ­
ł e g o  s p o s o b u  śc iągania  p o d a tk ó w ,  
mieli na oku  i to ,  że  tylko z d r o w e  i 
z a m o ż n e  k u p ie c tw o  i r z e m io s ło  m o ż e  
by ć  t rw a łe m  ź ró d ł e m  c i ę ż a ró w  p o ­
da tk o w y c h ,  zadecydow al i ,  a ż e b y  w  k o ­
mis jach  s z a c u n k o w y c h  tu te j s z e  k u ­
p i e c tw o  i r z e m io s ł o  by ło  należycie  
za s tąp ione .  Tylko  sp ra w ie d l iw e  o p o ­
da tkow a n ie  w  o b e c n y m  c iężkim c z a ­
sie, a d o k o n a ć  t e g o  m o g ą  ty lko k o ­
mis je  s z a c u n k o w e ,  w  któ rych  bio rą  
udz ia ł  ludzie,  wys łan i  p r z e z  o r g a n i ­
zację  z a w o d o w ą ,  j es t  w  s tanie  s tęp ić  
os t r z e  f a ta lnego  s y s t e m u  p o d a t k o w e g o .  
Na  tej d r o d z e  z w r a c a m y  się d o  M a ­
gi s t ra tu  n a s z e g o  miasta ,  a ż e b y  w  na j ­
bl iż szych  dn iach z w o ła ł  ankietę  g o s ­
p o d a r c z ą ,  k tó ra b y  o m ó w i ł a  b a rd z o  
p o w a ż n ą  sytuac ję  g o s p o d a r c z ą  tu te j ­
s z e g o  k u p ie c tw a  i r z e m io s ł a  i o b m y ­
śliła środk i  za radcze .

K R O N IK A .
Pożar kopalni w Borysławiu.

W nocy z 3 na 4 marca br. wybuchł 
groźny pożar na kopalni „Gottesman" w Bo­
rysławiu, Przybyła na miejsce pożaru miej­
ska straż pożarna zdołała po dość żmudnej 
pracy pożar zlokalizować.

W ojsk o  w  Drohobyczu.
Miasto nasze nareszcie doczekało się 

wojska, które miało jeszcze J zeszłego roku 
przyjść ze Stryja. Miast całego pułku został 
przydzielony do Drohobycza tylko II. Ba- 
taljon 6. p. s. p. z dowódcą p. majorem 
Dr. Czerkiewskim Rudolfem na czele.

W każdym razie ożywi to nieco tak 
zamarły w naszym mieście handel.

Dla orjentacji podajemy, że bataljon 
posiada 11 oficerów, kilkudziesięciu podofi­
cerów i około 600 szeregowych.

Śmiałe włamanie  kasow e  
w śródmieśc iu.

W nocy na czwartek 6 bm. dostali się 
dotąd niewyśledzeni włamywacze kasowi do 
biur rejenta Witkiewicza przy ul. Mickiewi­
cza (nad „Szolcem") skąd po rozbiciu kasy 
zabrali całą zawartość, a to 14.000 zł. nie 
pozostawiając śladu po sobie.

Jest to już drugie z rzędu włamanie 
do tego sam ego biura.

Za sprawcami czyni Wydział śledczy 
energiczne poszukiwania.

* - ■»» >- W  ib
Mistrz tańców Maksymiljan Heimberg, 

po dłuższym pobyciu zagranicą, powrócił 
do Drohobycza, gdzie będzie udzielał lekcji 
najmodniejszych tańców.

Cntajcie -EŁOS
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Sprawy kahalne.
Z pow odu zgonu  błp. O zjasza Suss- 

mana, ma w  najbliższym czasie nastąpić 
w ybór n o w eg o  w iceprezesa Rady Żyd. Gmi­
ny W yznaniowej w  D rohobyczu.

Jak się dowiadujem y, jest życzeniem  
szerokich warstw tut. społeczeństw a żyd ow ­
sk iego , by w ybór ten padł na r. Leona  
Spandorfa, który zasłużył się znacznie około  
biednej ludności żydow skiej.

Spodziew ać się należy, iż kom petentne  
czynniki uw zględnią życzenie społeczeństw a.

N a d e s ł a n e .

Jak p. Sa/dórfer 
traktuje biedaków.

W redakcji naszej zjawił się tut. ob y­
watel i przedstawił nam co następuje:

W ubiegły poniedziałek umarła w  szp i­
talu pow szechnym  błp. F leischerow a żona  
tut. rzeżnika, Gdy mąż zwrócił się do pana 
E. S. Saldórfera, zarządcy cm entarnego o  
w ózek  cmentarny, by zmarłą zabrać z tru­
piarni szpitala, w  której zwłoki nie pow inne  
p ozostać ani na chwilę, p. Saldórfer żadną 
miarą w ózka nie chciał dać, gdy nazajutrz 
o  oznaczonej przez rodzinę zmarłej i pana 
Saldórfera godzin ie orszak pogrzebow y zbli­
żał się ku cm entarzowi, zawiadom ił p. S., 
że  czekać się musi przed bramą, gdyż grób  
nie jest jeszcze w ykopany, na co  trzeba 
było jeszcze godzinę czekać.

Jak p. Saldórfer traktuje niezam ożnych  
ludzi okazało się dopiero na sam ym  cm en­
tarzu przy grobie; deski, których dostawcą  
jest p. Saldórfer, który chce na wszystkiem  
zarobić, były za krótkie tak, że zwłoki m u­
siano skurczyć, by się m ogły pom ieścić w  
obrębie krótkich deselr.

Fakt ten rzuca światło na gospodarkę  
p. Saldórfera, czem u P rzełożeństw o Gminy 
w inne jaknajrychlej kres położyć.

Polska występuje poraź pier­
wszy z kolektywną wystawą 
w Lipsku. Wydarzenie ważne 

dla polskiego przemysłu 
eksportowego-

C o do niedawna było jeszcze  ideą, 
stało się tym razem rzeczywistością: Polska 
w ystępuje ;na Lipskich Targach W iosennych  
zbiorow o, jako eksponent sw oich w yrobów  
przem ysłow ych. W zrozum ieniu znaczenia 
Targów  Lipskich ala-uawiązywania m iędzy­
narodow ych stosunków  gospodarczych Je- 
neralny Konsulat Polski w  Lipsku w  osob ie  
p . Dra Adamkiewicza oraz Państw ow y In­
stytut Eksportowy w  W arszawie, już od  lat 
starały się przygotow yw ać system atycznie 
dla Polski w stęp do rzędu tych państw  
środkow o europejskich, które biorą w Lipsku 
stały udział w  Targach: dzieło to czyniło  
z  pow od u  wieloletniej w ojny gospodarczej 
tylko bardzo pow olne postępy, dopiero w  
ostatnich tygodniach, kiedy niem iecko-polskie  
rokowania o  traktat handlow y doszły do  
decydującego stadjum, udało się zorganizo-

Z A W I A D O M I E N I E
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 

Publiczność, że z dniem 10 marca 1930 otworzona została

pierwszorzędna lwowska

w której wykonuje się wszelkie roboty w zakres krawiectwa 
m ęskiego wchodzące, według najnowszych żurnali

z materjałów krajowych i zagranicznych, 
w jaknajkrótszym czasie, po cenach  

bardzo przystępnych.
Polecając się w zględom  Szan. P. T. Publiczności i prosząc o łaskawe 

poparcie i liczne odw iedziny Z poważaniem

S. CZURA i J. FEDORYSZYN
DROHOBYCZ, ul. Borysławska 8.

w ać w ystaw ę polską w  Lipsku, dzięki cze­
mu polski przem ysł eksportow y wystawi na 
w idok sw oje wyroby przem ysłow e, w jed ­
nym z największych paw ilonów  w  t. zw . 
„Rynkowym Pałacu Targowym ", rozm iesz­
czając się na przestrzeni 250 m etrów kwad­
ratowych. Ta akcja ma wielkie znaczenie 
dla p olsk iego  przem ysłu, który w ob ec  
wzrastającego kryzysu czyni właśnie w  o s­
tatnich czasach największe wysiłki, by wejść 
w ściślejszy kontakt z rynkiem światowym , 
celem  podniesienia eksportu.

N ie poraź pierwszy występuje polski 
przem ysł eksportow y na targach światowych  
jako wystawca: w roku 1927 osiągnęła p o l­
ska wystawa zbiorowa na Targach W iedeń­
skich, znaczny sukces moralny i efektywny, 
a od tego czasu zarów no urzędow e jak i 
prywatne koła gospodarcze Polski dążą do  
tego, by przem ysł polski brał żyw y udział 
na wielkich targach zachodnich, zwłaszcza  
na Targach Lipskich. Nastręczające się z 
początku przeszkody, będące wynikiem p e­
wnej opieszałości i uporczyw ego trwania 
przy starych tradycjach, zostały stopniow o  
pokonane, a w końcu stało się wręcz prze­
ciwnie: odpow iedzialni inicjatorowie Polskiej 
W ystawy Zbiorowej w Lipsku, musieli sze­
reg firm, proszących usilnie o dopuszczenie  
do udziału w  Targach oddalić wskutek nie­
dostatecznej sprawności tych przedsiębiorstw.

S połeczeństw o niemieckie, a przede- 
w szystkiem  opinja w  innych państwach, u- 
czestniczących na Targach, niemało będą  
zdziw ione faktem, że na w idow ni ukażą się 
nictylko g łośn e w całem św iecie wyroby  
polsk iego przem ysłu rolniczego i su row co­
w eg o  obok znanych już zdawna gałęzi 
standardowych jak np. wyroby tekstylne 
i konfekcyjne, lecz nawet wyroby takich 
brtnż, które dotychczas uchodziły za w y­
łączną dom enę Zachodu, jak np. sztuczny 
jedwab, wyroby csram iczne, porcelanow e, 
armatury, łożyska, metal łożyskow y, szkło  
pierw szorzędne, radjatory i t. d. D o łożon o  
starań, aby wystąpiły tylko rzeczyw iście 
spraw ne i kwalifikujące się firmy, tembar- 
dziej, że chodzi tu o  pierwszą próbę i że  
m usiano zapew nić o  ile m ożności sukces

na całej linji nie tylko dla utrzymania p o­
wagi, lecz w  pierwszym  rzędzie ze w zględu  
na interesy eksportu polsk iego .

Wystawa polska w Lipsku ma szcze­
gólne znaczenie dlatego, że  oznacza dalszy  
ważny krok na drodze gospodarczego  zbli­
żenia obu państw. G odnym  uwagi jest fakt 
że pom im o wojny gospodarczej, trwającej 
już od cztery i pó ł lat, wzajem ne stosunki

Następne przeboje filmowe

Kinoteatru „Sztuka u

BIAŁY KAPITAN z Liii Damitą 
i Ronaldem Colm anem . Wielki 
dramat morski w ed łu g  pow ieści 
J. Conrada (K orzeniowski).

DIANA największy film sezonu  
z O lgą C zechow ą  
i H. A. Schlettow.

Polski i N iem iec w  dziedzinie Targów  i W y­
staw zrobiły bardzo pow ażne postępy.

N iem cy występują regularnie już od  
lat jako eksponenci na Targach Poznańskich  
i Lwowskich, a Polska uczestniczyła w  o s ­
tatnich latach na W ystawie „Pressy* w Ko- 
lonji, w zeszłym  roku na wrocławskiej 
.W U W A * (wystawa m ieszkań i pracowni), 
w tym roku zaś oficjalnie zapow iedziała  
wzięcie udziału na M iędzynarodowej W ysta­
wie h igjenicznej w Dreźnie oraz na Mię­
dzynarodowej W ystawie Futer „IPA* w Lip­
sku. R ów nocześnie z drugiej strony posia­
damy pow ażne niemieckie zg łoszen ia  na 

. tegoroczną W ystawę Komunikacyjną w  P o z­
naniu. W zajemnie odw iedzane Targi i W y­
stawy są zatem pom ostem  dla gospodar­
czeg o  zbliżenia obu państw. Należy o cze ­
kiwać, że  p o  zawarciu traktatu h an d low ego  
Polska usadow i się w Lipsku w e własnym  
Pałacu Targowym  i że obok czesk óslow ac-  
kiego i austrjackiego pałacu w ystaw ow ego  
ju l w  najbliższej przyszłości ukaże się «r 
tern , oknie w ystaw ow em  handlu- św iatow e­
go* także Polski D om  W ystawowy.



4; OŁOS DROHOgYCKO-BORYSŁAWSKO-SAMBORSKO-STRYJSKI Nr. 7.

0 naczelnego lekarza gminy.
Stryj, w  marcu '1 9 3 0 .

Przed kilku miesiącami rozpisano  
konkurs na p osad ę  naczelnego lekarza 
gm iny. Termin konkursu już dawno  
u p ły n ą ł  Podania o nadanie im tej p o ­
sady wnieśli lekarze m iejscow i. Podań  
w p ły n ę ło  pięć czy  sz eść ,  M im o u p ły ­
wu tylu czasu, stanow isko  lekarza na­
cze ln ego  nie zo sta ło  o b sad zon e . W 
m iędzyczasie  obdarzono  nas kom isa­
rzem sanitarnym, nie w iedzieć  dla ja­
kich ce lów . Dla jakichś p o z o r ó w , któ­
re są tak w id oczn ą  robotą i pachną  
nienaturalnie, uciekano się do doraź­
nych zarządzeń, jakoby nasze  m iasto  
znane od z a w sz e  jako czyste  i sch lu­
dne, było  ogniskiem  epidemji. M yśm y  
to  zaraz rozwiali i w skazyw aliśm y na 
źród ło  tych zarządzeń. Zwlekanie z 
nadaniem p osady  lekarza n acze lnego  
gm iny  ma sw e  źród ło  w  tym  osła-  
w ion em  system ie , który niby zmora  
wisi o d  p e w n e g o  czasu nad naszem  
miastem. M ów ią  p o w szech n ie ,  a auto­
rytatywne źród ło  to potw ierdziło , że  
p o d  naciskiem pewnej o s o b y ,  która 
uw aża gm inę za sw o je  udzielne księ­
s tw o , gd z ie  m ożn a  się  rządzić w edle  
zachcianek i humoru, ma być  konkurs 
przed kilku miesiącami .rozpisany o-  
becn ie  zaanulow any, a n o w y  konkurs 
ma być tak u łożon y , że  posadę  d o ­
stanie tylko ten lekarz, który w  o k o ­
licy naszej już czeka, by w  trjumfie 
zajechał do miasta, N ie  trzeba dodać,  
ż e  lekarz ten będzie  pupilem  tej jed ­
nostki, która chełpi się  wciąż, że  bez  
niej nic w  m ieśc ie  stać się  nie  
m o że .  S t ln y  duszy  teg o  rodzaju lu­
dzi wielkich p sy ch o lo g ja  już opisała.

Jedna tylko rzecz jest w  tej spra­
wie nie jasna. C zy  radni i a se so ro w ie  
są manekinami, C z y  nie w idzą  oni do  
jakich c e ló w  zostają użyci. C zy  g o d ­
n o ś ć  o so b ista  już nic nie znaczy , P o ­
dziwiam y twarde g ło w y  naszych rad­
nych, któremi m ożna kręcić na w s z y s ­
tkie strony, O  posadę  lekarza n acze l­
n eg o  ubiegają się lekarze stryjscy, 
stryjskie dzieci, dla których w  w y ­
padkach nadania p o sa d y  sam orząd o­
wej ma się pew n e sentym enty, P rze ­
cież i ostatnio sentym ent ten, do  
p e w n e g o  stopnia p sy c h o lo g ic z n ie  u- 
zasadniony, zad ecyd ow ał przy przy­
jęciu weterynarza. C z y  przy obecnym  
stanie liczby lekarzy stryjskich d o c h o ­
dzącej do czterdziestu , należy jeszcze  
sprow adzić  jed nego  lekarza jedynie  
dlatego, bo to się p o d o b a  jednostce.  
Twierdzenie, że żaden z tutejszych  
lekarzy niema egzam inu administra­
cy jn ego  nie wytrzymuje krytyki, gdyż  
każdy z lekarzy za kilka dni ten e g ­
zamin zda, a należy przypom nieć , że  
Dr. Misiński zosta ł przyjęty bez  kwa­
lifikacji i dopiero po przyjęciu w yje­
chał na kurs. Z góry  zatem przestrze­
gam y naszych radnych przed ew entu­
alnym krokiem krzywdzącym  stryjskich 
lekarzy, którzy czuwają nad tą sprawą  
i zrobią w szystk o  co  m ożliw e , by nie 
d op u śc ić  do  przejścia nad nimi do  
porządku dziennego. N ie  leży to  by­
najmniej w  interesie sp o łeczn y m  ani 
oso b is ty m  pp. radnych, by z ig n o ro ­
w ać żądania w szystk ich  lekarzy, z g o d ­
nych w  tern, że  stanow isko  lekarza 
■naczelnego gm iny musi być  o b s a d z o ­
ne przez lekarza stryjskiego. G ło s

lekarzy stryjskich winien być conaj-  
mniej tak w ażny w  tej sprawie, jak 
g ło s  te g o ,  który so b ie  wm awia, że  na 
w szystk iem  się rozumie, nawet jak 
mają w yglądać  wzierniki do badania  
g in e k o lo g ic zn eg o .

Z a w c za su  zw racam y u w a g ę  n a ­
szych  radnych, by nie dali się z a sk o ­
c z y ć  w  tej jak w innych dotąd spra­
wach i by pamiętali, że  g o d n o ś ć  o -  
bywatelska więcej znaczy  aniżeli m o ż ­
l iw o ść  utracenia mandatu do  nom i­
nowanej Rady.

b C S C s

Braki ogólnego rozkładu jazdy. 
Konieczność remedury.

Rozkład jazdy kolejowej na r. 1930/31. 
został uzgodniony przez Dyrekcje kolejowa 
z Urzędami ruchu i przedłożone Minister­
stwu Komunikacji do aprobaty.

W łączności z tern wyjdzie zapewne, 
— jak od kilku lat — nakładem Pol. Tow. 
księg. kol. „Ruch",, rozkład jazdy ogólny 
tzw. „ Wschodnio-Małopolski", którego cena 
wynosi 80 gr.

Porównując ten rozkład jazdy z wy­
dawanym przed wojną, nakładem Biura 
podr. i, kolej. Sokołowskiego we Lwowie 
tzw. „Kurjer kolejowy", stwierdzić należy 
znaczną różnicę in minus rozkładu „Ruchu".

Biuro Sokołowskiego wydając „Kurjer 
kolejowy", mimo niskiej ceny 40 hl. miął 
192 stron dobrego druku. Wymienione były 
wszystkie pociągi, które wówczas kursowały 
w całej Małopolsce i na Bukowinie;

Dr. B. MUHLBAUER.

Nowe drogi 
duszy żydowskiej.

(Ciąg dalszy)

Niepokój duszy świadcży o jej nieza­
dowoleniu, nie zawsze o twórczym wysiłku. 
W harmonijnej, spokojnej i żywej duszy 
zachodzą często procesy ręwolucyjne. Z e­
wnętrzna ruchliwość, głośny krzyk, nie zawsze 
mówią o świętem oburzeniu i rozpaczy du ­
szy. Cicho wyszeptane, w prostych słowach 
ujęte, żądania duszy szczerej i płomiennej 

.dają często głośne echo. Ból i gorycz nie 
muszą się objawiać we łzach i westchnie­
niach. W chwilach staczania się narodu po 
równi pochyłej, słyszeliśmy okrzyki i p rze­
kleństwa. Były to objafry słabości i rezyg­
nacji. Zdrowie milczy, objawia się li w  pra­

cy i czynie. Po utracie samodzielności pań­
stwowej, wróciliśmy do religji, w przeczu- 
Ćiu, że to ostatnia nasza deska ratunkowa. 
Narodowa świadomość, że utraciliśmy naszą 
spójnię fizyczną i prawną, wstrząsła nami. 
Kraju przed wnikaniem obcego  organizmu 
nie uchroniliśmy. Gorliwie i z żarem fana­
tyzmu ukrywaliśmy naszą duszę przed wpły­
wem obcych myśli. 1 odtąd Jehowa stał się 
jedyną osią naszego religijnego i narodo­
wego myślenia i odczuwania. Zapomnieliśmy 
o tern, źe niedawno jeszcze lżyliśmy o tej 
naczelnej Idei - Boga i kurczowo jej teraz 
broniliśmy w obawie, że utrata tego ogniwa 
spowoduje naszą zagładę. Fizycznie p o ­
szliśmy w rozsypkę, staliśmy się obywatela­
mi świata. Duchowo utrzymaliśmy jedność 
narodową. Żaden naród tak spokojnie nie 
opuścił progów swojej ojczyzny jak my 
Żydzi. Inne narody giną na swojej ziemi. 
Trudno odpowiedzieć i .wyjaśnić sobie,- dla­
czego my nie bronili' do' ostatniego-męża 
naszego bytu państwowego: Była to  lekko­
myślność narodowa? Histófja nie zna dru­

giego przypadku, żeby naród bez rozlewu 
krwi opuścił ojczyste progi i poszedł w nie­
pewny los rozsypki. Próba kilku zapaleń­
ców Machabeuszów, za którymi nie stał ca­
ły naród, nie usuwa wrażenia, że Naród 
żydowski był wewnętrznie przygotowany 
do opuszczenia kraju. Jaka sugestja, jaki 
głos wewnętrzny przemówił tedy do. naro­
du żydowskiego. Nie m ożem y sobie odtw o­
rzyć wizerunku ówczesnej duszy żydowskiej, 
zaciążył na niej fatalizm, cży też oświetliła 
Ją wizja przyszłości o misji narodu wybra­
nego i wierzącego wśród niewierzących. 
Naród żydowski musiał wtedy drżeć pod 
wpływem jednej centralnej i naczelnej myśli, 
b o  postanowił jak pojedynczy wybfany 
człowiek, pójść za wewnętrznem głosem 
sWego losu. Jaką misję chciał spełnić naród, 
który beż oporu  zostawił podstawę swego 
politycznego istnienia i poszedł na wygna- 
tlić. -Miał on cele imperialistyczne? Historja 
żydow ska1 nie wspomina o tern jakoby Żydzi 
ćhcieli kiedyś rozszerzyć- granice swego 
Erec. Nasze aspiracje polityczne były małe
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Pozatem z wielką dokładnością ozna- 

-ćzono wszelkie połączenia w kraju i zagra­
nicą, czas przyjazdu i wyjazdu z większych 
stacyj, rodzaj pociągów kursujących (p o ­
spieszny, restauracyjny, sypialny i t d.) Za­
wierał też alfabetyczny spis wszystkich sta­
cyj i przystanków, oddalenie ze Lwowa 

;j Krakowa do wszystkich stacyj; ceny bile­
tów wszystkich klas tak w kraju, jak i za­
granicę. Prócz tego był tam wyciąg z prze­
pisów i taryf kolejowych ogólne informacje: 
(przerwy jazdy, karty roczne, półroczne, 
miesięczne, karty dla szlaków częściowych, 
abonamentowych, legitymacyjnych i td.)

Natomiast wydawane przez „Ruch" 
rozkład, mimo, że kosztuje 80 gr. ma za­
ledwie 32 str. Brak w nim najważniejszego 
w ym ogu rozkładu tj. spisu wszystkich sta­
cyj i przystanków, co w głównej mierze 
przyczynia się do szybkiej i dokładnej or- 
jentacji. Brak też objaśnień co do d o g o d ­
nych połączeń i innych ważnych informacyj,
0 których powyżej mowa. W dodatku w 
rozkładzie jazdy na r. 1929/30 były też nie- 
,które nieścisłe pouczenia, a w jednym wy­
padku mylne oznaczenie czasu przyjazdu.

Publiczność ma prawo żądać, by za 
pieniądze otrzymała rozkład jazdy, o d p o ­
wiadający wszystkim wym ogom  dobrego  
informatora, umożliwiający szybką, dokładną
1 wszechstronną orjentację.

Spodziewać się należy, że „Ruch" ma­
jący skądinąd dobrą markę, przy ułożeniu 
rozkładu jazdy na r. 1930/31, usunie te bra­
ki i wyda rozkład pod ' każdym względem 
wzorowy.

Teorja pracy. — W zorowe urzą­
dzenia firmy Bracia Groedel i pra­
ca u niej. — Czcigodni szefow ie  

i czcigodna dyrekcja.
Praca: w mechanice świadczenie siły, 

która w przezwyciężeniu oporu czynna jest, 
w  pojęciu gospodarstwa społecznego, zwie­
my pracą każdą czynność ludzką, skierowa­
ną ku celowi tworzenia wartości. Często

w  stosunku do ekonomicznego i kulturalne­
g o  rozwoju kraju. Z  góry wyrzekliśmy się 
zdobyczy fizycznych. Ograniczyliśmy się do 
szczupłych granic , kra,u wskazanego a nie 
zdobytego. O bcy nam ł>ył pęd zdobywczy 
innych narodów „wschodnich.

Misji religijnej pod żadnym pretekstem 
n ie  uprawialiśmy.. Boga swego, ani kultu 
Jehowy nie nosiliśmy na sprzedaż. Z b ro­
nią w ręku nie zmuszaliśmy słabszych do 
przyjęcia naszej wiary. Niewolnicy nasi iiiicii 
sw o b o d ę  religijną. Za dumni byliśmy z na­
szej religji, by Ją komuś siłą wpoić. Religję 
naszą uważaliśmy za najwyższą łaskę, jaka 
spłynęła na naród żydowski. Naród żydow­
ski był godny dostąpić tej łaski, ale nie 
m óg ł użyczyć Jej drugim.

Z tern nie dającem się określić uczu­
ciem posłannictwa, poszliśmy w świat.-Do 
dziś dnia nie została określoną treść nasze­
go  posłannictwa, Nie wiemy, jaką część 
sfery psychicznej czysto; żydowskiej, p ó ź ­
niejszą kultura zachodu przyjęła, a co o d ­
rzuciła.- Etyka żydowska, którą się słusznie

określeniem robota, objęte jest nietylko 
świadczenie pracy, ale ponadto wynik tej 
pracy. Znaczenie pracy jest podwójne. Prze- 
dewszystkiem jest ona ważnym czynnikiem 
produkcji, a tern samem wszelkiej ludzkiej 
kultury.

Fourier uważa pracę za przeznaczenie 
ludzkiego szczęścia i jako cel ludzkiego u- 
doskonalenia. Marx uważa bezrobocie za 
przekleństwo ludzkości.

Wynik pracy i to tak pojedynczej o- 
soby, jak i ogółu zależny jest od siły i chęci 
robotnika, częściowo zaś przez zewnętrzne 
pobudki. Niemałym bodźcem  jest wzmaga­
jąca się kultura, jakoteż uzyskanie wyna­
grodzenia dla zaspokojenia fizycznych p o ­
trzeb własnych i rodziny. Praca jest poży­
teczną, o ile pracujący wykonuje ją sumien­
nie, intenzywnie i z zupełuem oddaniem.

W Gredlowie, ad Skole, znajdują się 
zakłady przemysłowe firmy Bracia Groedel, 
Wzorowy porządek panujący we firmie jest 
wprost zachwycający, służyć może za przy­
kład idealnej czystości, ładu, piękna i nad­
zwyczajnej administracji. Zakłady firmy Bra­
cia Groedel mają ustaloną i zasłużoną świa­
tową sławę.

Prócz grona urzędników zatrudnia o- 
koło 500 robotników. Urzędnicy i robotnicy 
firmy należą bezsprzecznie do najlepszych 
w Polsce. Praca ich wydajna i pożyteczna. 
Jest to zasługą wzorowej organizacji kie­
rownictwa firmy.

Urzędnicy i robotnicy czują się przy­
należni do jednej wielkiej rodziny, której 
na imię: firma Bracia Groedel.

Niejeden zastanawia się jakim cudem 
sytuacja się tak ułożyła? Są to ludzie nie 
znający stosunków panujących u firmy 
Bracia Groedel.

Ci natomiast, którym stosunki są zna­
ne, wiedzą doskonale, że we firmie Groedel, 
a szczególnie; czcigodni: i ulubieni bar. H er­
man Groedel, bar. Ryszard Groedel, dyr. 
Roboz czynią wszystko co możliwe, by 
urzędnicy i robotnicy mieli byt zabezpie­
czony i czuli się dobrze;

chełpimy, nie była wyłącznie owocem świa­
domości i woli żydowskiej. Grecy ówcześni 
tak samo czuli i myśleli. Pozostali za nami, 
bo nie mogli wznieść się do najwyższej je­
dności Idei-Boga. W tern jednem, muźe naj- 
ważniejszem, bo w syntetycznem ujęciu 
wszystkich uczuć i myśli religijnych, wy­
przedziliśmy narody oświeconego wschodu.

Czy dla tej jednej myśli, która z Ideą 
Chrystusową niezależnie od nas byłaby 
przenikała świat zachodu, wziął naród żyd. 
na się historję przyszłych wieków z jej mar­
tyrologią. Był to akt podświadomości przy­
najmniej narodowej, która zgodziła się na 
udręki ajaspory, by urzeczywistnić ogójny 
wysoki Ideał, Post hoc możemy rozczaro­
wani stwierdzić' że,misji żadnej nie spełni­
liśmy, jeżeli misję określimy jako przygo­
towanie duchowe do przyjęcia pewnych 
myśli i uczuć. Chrystjanizm wchłonął w 
siebie - wszystkie pierwiastki naszej duszy. 
Elementy religji stworzone zostały w P a­
lestynie. Poza granicami, kraju objaśnialiśmy 
tylko co w kraju . nam objawiono. Żaden

Natomiast firma wymaga uczciwej i 
pilnej pracy. I dlatego ci wszyscy, którzy 
pracują we firmie Groedel wiedzą, że firma 
w zamian za wynagrodzenie wymaga o d p o ­
wiednich świadczeń. Wszyscy, którzy o b o ­
wiązki swe należycie wykonują, mają za­
pewnione miejsce pracy i odpowiednie wy­
nagrodzenie.

Nic dziwnego, że marzeniem niezli­
czonej ilości ludzi jest, by uzyskać zajęcie 
u tak czcigodnej firmy, która zajętym u nich 
jest matką-żywicelką, dając zadowolenie 
moralne i materjalne.

Jest tedy obowiązkiem wszystkich za­
jętych u firmy Bracia Groedel, pracować 
nadal intenzywnie, sumiennie i z zupełnem 
oddaniem dla Firmy, gdyż powodzenie 
Firmy jest równoznaczne z powodzeniem 
własnem. Im lepiej i wydatniej każdy będzie 
pracował, tern samem zwiększają się szanse 
w kierunku powiększenia dochodów  i a- 
wansów.

Czcigodnej Firmie, na ręce czcigodne­
go i ulubionego Dyrektora pana Roboza, 
jakoteż wszystkim zajętym u Firmy życzymy 
jaknajlepszych wyników pracy dla dobra 
własnego i ogółu.

Problem regulacji ruchu 
ulicznego.

Szybka motoryzacja naszej stolicy oraz 
większych miast prowincjonalnych utrudnia 
coraz bardziej rozwiązanie zagadnienia re­
gulacji ruchu ulicznego. Myliłby się ten, 
ktoby sądził, że tylko Warszawa i inne 
większe miasta polskie stoją wobec zagad­
nienia uregulowania ruchu pojazdów i pie­
szej publiczności.

Zagadnienie to występuje wszędzie na 
świecie dzięki szybkiemu i stałemu rozw o­
jowi trakcji motorowej. Nawet Stany Z jed­
noczone, gdzie komunikacja samochodow a 
jest najstarsza i gdzie istnieją specjalne biu­
ra i komisje, powoływani są specjalni ek s­
perci do uregulowania ruchu ulicznego,

z Żydów prorokujących poza Palestyną nie 
wzniósł się na wyżynę Jeremiasza lub Ho- 
zeasza. Dusza żydowska pokazała się w 
swojej jaśni i czeluściach tylko na własnej 
ziemi. C zy  potrzebna była djaspora z p un ­
ktu widzenia celowości naszej historji. Po 
krytycznem zaanalizowaniu wszystkich scen 
dramatu historycznego, w  którym naród 
żydowski jako całość odegrał rolę,.m usim y 
boleśnie wyznać, że n i e .  Djaspora jest 
w rozwoju biologicznem narodu objawem 
patologicznym. O na kształci i pomnaża 
pewne cechy i walory potrzebne dla zewnę­
trznej obrony fizycznej, ona konserwuje 
i. uodparnia przeciw zewnętrznym razom, 
nie obroni jednak duszy zbiorowej przed 
upadkiem. Etyka i wola narodowa zostają 
przez djasporę oszpecone. Teorja o nie­
zmienności cech charakteru narodow ego 
zmieniła się po stwierdzeniu dziedziczności 
właściwości nabytych. Warunki, wśród któ­
rych żyliśmy w djasporze, skrzywiły Iinję 
rozwoju naszej dalszej myśli,

(C , d. n.)
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nietylko nie zdołały kwestji tej załatwić p o ­
m yślnie, lecz spotykają się z coraz to n o -  
wem i trudnościami.

jest to więc kwestja stara i zarazem  
nowa, Stara, b o  istniała ju t w  starożytnym  
Rzym ie, a nowa, b o  wciąż n ow e okoliczno*  
ści zmuszają do rewizji starych postańow ieó. 
W  archiwach Biura Badań Naukow ych G e­
neral M otors znajdujemy wzm iankę, źe Cezar 
wydał specjalne rozporządzenie odnośnie  
regulacji ruchu ulicznego, zabraniające uka­
zyw ać się pojazdom  na ulicach śródm ieścia  
w  10 godzin  po w schodzie  słońca,

Zdaniem ekspertów  amerykańskich, 
now oczesna kwestja regulacji ruchu ulicz­
n eg o  powstała w końcu u b ieg łego  stulecia 
i jest zjawiskiem wtórnem szybkiego roz­
woju środków  komunikacji i transportu. 
Rozwiązaniem  jednak tej kwestji w Stanach 
Z jednoczonych poczęto interesować się p o ­
w ażnie w  okresie lat 1910 —  1920, t. j. w  
okresie siln ego  rozwoju autom obilizm u. 
Pow stały w ów czas policyjne wydziały ruchu 
k o ło w eg o , które uregulow ały w iele kwestyj 
technicznych, związanych z kontrolą ruchu, 
gros jednak zagadnienia pozostało  n ieroz­
wiązane. Zadaniem bow iem  W ydziałów Ru­
chu było głów nie w prow adzenie w  życie 
ustaw i regulam inów, uchw alonych przez 
instytucje municypalne lub stanowe. Ponie­
waż ustawy te były uchwalane przez laików  
bez głębszej znajom ości rzeczy i w  p o śp ie­
chu, nic w ięc dziw nego, że w iele rozporzą­
dzeń policyjnych, opierających się na tych 
ustawach, nie osiągało pożądanego celu.

W ostatnich czasach dopiero zaczęto  
zdawać sob ie  sprawę, źe  uregulowanie miej­
s k i e j  ruchu k o łow ego  jest zadaniem sp e ­
cjalistów, którzy powinni przeprow adzić

ścisłe badanie przyczyn, wywołujących kon­
flikty m iędzy pojazdami m echanicznem i, 
konnem i a przechodniam i,^

Zbadanie tych przyczyn m oże być 
przeprow adzone tylko na podstaw ie faktów, 
a w obec tego, że charakter ruchu ulicznego  
pod lega  szybkim  zm ianom , przeto badania 
te >muszą być prow adzone stale i bardzo 
skrupulatnie, w przeciwnym  bow iem  razie 
w szelkie rozporządzenia będą nieaktualne 
i raczej pogorszą  sytuację, zamiast ją p o ­
lepszyć.

Amerykanie zdają sob ie  już dzisiaj d o ­
kładnie sprawę z tego, że konieczną jest 
instytucja, któraby obejm ow ała całokształt 
zagadnienia ruchu ulicznego i miała w pływ  
na te w szystkie czynniki, które bezpośrednio  
lub pośrednio znajdują się w jakimkolwiek 
związku z ruchem ulicznym . A w ięc budo­
w a dróg publicznych, rozbudow a miast, nie 
m oże być przeprow adzona bez uw zględn ie­
nia postulatów takiej instytucji,

W wielu miastach amerykańskich W y­
działy R obót Publicznych posiadają cały 
sztab inspektorów, których zadaniem  jest 
pilnowanie ścisłego  wykonania zatw ierdzo­
nych planów  budow lanych. Bardzo ścisłe  
badania doprow adziły do wniosku, że w  
każdym W ydziale R obót Publicznych był 
Dział Inżynierów D rogow ych. Zadaniem ta­
kiego Działu winna być nietylko kontrola 
ruchu, lecz badanie warunków, w  jakich 
ruch ten odbyw a się i szukanie na każdym  
kroku polepszenia sytuacji.

Detroit, Boston, Providence, N ew  Or- 
leans i w iele innych miast amerykańskich 
Działy takie już u siebie zaprowadziły i m o ­
gą pochwalić się dodatniemi rezultatami w  
dziedzinie regulacji ruchu k o łow ego

Ks. prof. Seweryna Sapruna.
Prawdziwą senzacją dnia by i  

w  naszem mieście koncert sym ­
fonicznej orkiestry pod kier. ks> 
prof. Sapruna, urządzony dnia 5 ,  
marca br. w  sali Sokoła,

W programie utwory Thomasa,  
Verdiego. Mozarta, Griega i  Men- 
delsohna. Kulminacyjnym punktem  
koncertu było solo fortep. p. St. 
Goldhammerówny, która odegrała 
z  prawdziwym artyzmem koncert 
Mendelsohna g-m oll z  okomp. or­
kiestry. Wszystkie wspomniane 
utwory były wykonane pod każ­
dym wzglądem wzorowo i  trzeba 
tylko podziw iać energję Szan. dy­
rygenta i  jego  zdolności organiza­
cyjne, dzięki którym potrafił z  miej­
scowych skromnych s ił stw orzyć  
tak wysoce kulturalną rzecz ja k  
symfonję. Dla miasta ma to wiel­
kie znaczenie , podnosi go kultu­
ralnie, i  za ten sukces i  pełną w y­
siłków  pracę należy się ks, Sap- 
runowi nie tylko uznanie ale i  
wdzięczność od całego społeczeń­
stwa. Sala była przepełniona i  roz­
entuzjazmowana.

Koncerty te, ja k  się dowiadu­
jem y, mają być dawane co dwa 
tygodnie. OBECNY.

ISTNIEJĄCA OD NOKU 1069
P IE R W S Z A  P A R O W A

PIEKARNIA HYSJENICZNA
J. NIEWIADOMSKIEGO 

tel. 22. DROHOBYCZ, WÓJTOWSKA GÓRA 34. tel. 22.

W ła d y s ła w  Kraft i S t a
po przeprowadzeniu odpowiedniej modernizacji 
i mechanizacji lokalu, poleca doborowej ja­
kości pieczywo po cenach targowych. 

Przez żądanie w sklepach pieczywa wyłącznie z piekarni KRAFTA otrzymujecie za te 
same pieniądze towar pierwszej jakości, pochodzący z jedynej hygjenicznej i zmechanizo­
wanej piekarni odpowiadającej dzisiejszym wymaganiom sanitarnym. 

Dziękując mej dotychczasowej Klijenteli za łask. popieranie mej firmy, zapewniam, źe 
i r.adal staraniem mojem będzie dać Jej pierwszorzędny towar sporządzony w jaknajlepszych 
warunkach hygjenicznych. 

Z poważaniem

Władysław Kraft i Ska.
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t f U p ra w n io n y  Z a k ła d  te c h n . -  d e n ty s ty c z n y  
F "  i l i p a  K  r  a  1 1  z  a  

W DROHOBYCZU, ul. Kowalska 9

przyjmuje od  g o d z .  9. rano do  7. w ieczór  w niedzielę i święta  

Qd 10. gOCjZ. dO 12. gOdZ.

W ykonuje pracę ze  złota, platyny i kauczuku

Korony porcelanowe białe
* w ed łu g  koloru własnych z ę b ó w , szczy t  najnowszej techniki d en ­

tystycznej, leczen ie  z ę b ó w , p lom bow anie , regulacja z ę b ó w .

C E N Y  U M I A R K O W A N E !  
DOGODNE W ARUNKI SPŁATY!

i f

Dla P. T. Urzędników i W ojskow ych  znaczny op u st!  
Reparacje szczęk  kauczukow ych w ykonuje  się  w ciągu 2. godzin .

i #  Ostrzeżenie I
O strzega  się  R o d z ic ó w  przed dawa-  
waniem  sw ych  dzieci do p r a k t y k i  
T E C H N I C Z N O -  D E N T Y S T Y C Z N E J .

B liższe  informacje udziela Związek  
Z a w o d o w y  T echników  dentystycznych  
Grupa STRYJ,

M. Weidenfeld Stryj, Kazimierza 5. 
Schimerman Drohobycz, Stolarska.

A D W O K A T

Dr. A. MENDELSOHN 
otworzył kancelarję

w BORYSŁAWIU w now o wybu­
dowanym domu Gminy przy ulicy 
PAŃSKIEJ (naprzeciw Szkoły lud.

ii
i

m
%

Konc. Biuro Buchalteryjno - Rewizyjne

S .B E R G M A N A
zaprzysiężonego rzeczoznawcy sądowego 

DROHOBYCZ, RYNEK 31 a, 
wchód od ul. Garncarskiej 5.

Organizacja biur. Zakładanie ksiąg handlo­
wych każdego przedsiębiorstwa, przy zasto­

sowaniu najnowszych systemów 
buchalteryjnych.

Rewizje ksiąg. Bilansowanie. Prowadzenie 
księgowości wszelkich metod, nadrabianie 
zaległości, stały nadzór na buchalterję firm, 

na wykonywanie ważniejszych czynności 
w zakresie biurowości.

PrzeisKwicielstwo f s i p i o ś c i  szwajcarskiej-
J a k ó b  Ł a z a r o w ic z  ur. w r. 1904 w 

Niedzwiedzy, unieważnia zgubioną ksią-

N ajlepszy  tłu szcz  do

sm ażenia, pieczenia i
P O T O K O t

N ajlepsze  m asło  ro ś lin n e

P O T O K A N A
N ajlep sza  o liw a  ja d a ln a

»P O T O K “
żeczkę wojskową wydaną przez P. K, U. I C Z Y  T  A  J  C I E  „ G Ł O S " |

» ft» 1 "r

J O L J D S Z  B E 1 S S  1 0 1 I7 C S , i  G nnalizta  Br. 12. Telefon 101.
s c i& H i

M n
1
IM1

M a n a  sk ła d z ie  w ie lk i w y b ó r

PIECÓW i KUCI EŃ KAFLOWYCH
wyroby KRAJOW E z gliny czeskiej i wyroby ZAGRANICZNE.

' ' » •  (K a fle  z a g ra n ic z n e  w y ra b ia n e  w  n a jn o w sz y ch  ty p a c h , s ty la c h , d e se ­
n ia c h  i k o lo ra c h  z fa b ry k i  F . P E X ID E R  w L e to w ic a c h  (C zechosłow acja)

K R A J O W E  K A F L E
p o c h o d z ą  z fabryki  G N 1 D Z I Ń S K 1 E C O  na  Śląsku .

WF  Przyjmuję wszelkie roboty w zakres kaflarstwa wchodzące.
mar L .% i
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|  Kon
b

Koro. P rzed sięb iorstw o  dla w sz e lk ie ! urządzeń elektrycznych i sp rzed aż  a r ­
tykułów ELEKTH O  - RAD JG TEO H N ICZKYCB

JAN ŻANKOWSKI Drohobycz Rynek 21
poleca:

Aparaty Radiowe
ODBIERAJĄCE S T A C J E  ZAGRANICZNE

KOMPLETNIE URZĄDZONE ZA CENĘ
o d  Z ! .  1 7 0

Doborowe części składowe i wszelkie akcesoria jćiK :
K ondensatory, Słuchawki, Baterje an o d o w e ,

Transformatory, Prostowniki, Lampki „Philipsa"
G łośniki, Akumulatory, i t. p.

Lampy, świeczniki, am ple marmurowe, kuchenki elektryczne o sz c z ę d n o ś c io w e ,  żelazka elektryczne, które
zabezpieczają przed porażeniem  prądu.

O dkurzacze elektryczne za Z ł. 2 7 5 . Odkurzacze elektryczne za Z ł . 2 7 5 . |
Poduszki elektryczne, lampki na szafki r.ocrte,, s to ło w e ,  żarówki iluminacyjne, o zd o b n e , i o s z c z ę d n o ś c io w e .  |

PO PRZYSTĘPNYCH CENACH. N A  DOGODNYCH WARUNKACH.

f  = ■ - ■ -------------------

T r w a le !  -  Oszczędzające o p al! -  Ozdoby pekeju! -  Niedoścignione!

P i e c e  i k u c h n i e  k a f l o w e
m a r k i  „ L E T O “ p o rce la n o w e  - białe i r ó żn o k o lo r o w e  z najlepszej gliny szam otowej
wyrobu SKI. AKC. „ L E T O K  A M N A ” w  LETOVICACH (Czechy) 

sa  p o d  k a ż d y m  w zg lęd em  b e z k o n k u re n c y jn e ! !
W I E L K I  W Y  B C  R ! !  — — -  -  -  . -  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .
U W A G A !  Ostrzega się przed naśladownictwa- 

mi. Prawdziwe tylko z wytłoczonym  wewnątrz
każdego kafla znakiem fabrycznym1 „ 7 , ,

 -J Ł  W ybm zne  z a s t ę p s t w o -

W ilh e lm  P echtho id
DROHOBYCZ, Sob iesk iego  52

T elefon Nr. 34.
Nadto poleca się okłądziny ścienne (flizy) i piece krajowe, jak również przyjmuje się wszelkie roboty w zakres kaflarstwa

wchodzące po cenach konkurencyjnych.

Druk Anieli Broś D rohobycz.T el. 2 7 0 . -Miejsce wydania Drohobycz. Wydawca: M. Tannenbaum i Ska. Redaktor odp. M. Tannenbaum.


